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SADZMY KRZEWY OWOCOWE. -

• 

Przech,o,dząc w my:śli nasze mio
do1daj1ne ,drzewa, 1krze·wv i roś1iny, 
za1dale,m so1bie p-ytanie, co,bym na 
pierwszem p1osita·wił mie•iscu i co za
s·ługuj,e na 1p ,al:mę pierwszensfwa? 

1 o·d)p,owiedź tru1d·na. Og;ó~na ko
rzylś.ć, jaką czł,owiek w tvm •wypad
ku o .'siąiga, jestt tui o·sta:teczne·m kry
ter,jum. iNiety11ko sama mio ,dność 

będzie ·tu rozstrzygać. 
J eiśli weźmie·mv do reiki ,cennilk 

na·sion pierwszej ·z rzedu, firmy o
gro·dn1icze'j, ~o znai,d·ziemv w nim o
so,b1ny 1 dziaił: ,,Zestawie·nie nasion· 
ro·ślin pszczeln,ych'', a1lb-0 .. na•siona 
ro'ś 'lin m·io1doda'jnych'' i t. P. 

Ody :się pr·zytirzymy tvm ze!sta-
·wieni,om, zaczynającym sie od ,,A-

• 
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·1issu·m Bent'ham•i'' - smagliczka, 
<:(Prz. Re1d.: nirgdy na niej, ,p,szczoly 
:nie ·siada'ją, p101mimo itż :pachnie m·io
··de·m). a 1kończą·cym ·sie na mieszan~ 
,.ce kwiatowej, to p1rzvzwa wszy na 
-pomoc nasze daś·wiad;c•zenie. przyj-
1·dziemy ,do przekonania. że .ża·dn1a 
·.z tyc,h .reklla·m,owanvch ro'Ślin ·do 
·na·szego k1o•nkursu stanąćlbv nie mo
~gla. Niek'tóre z nich, ,jak •nio. ta•ki 
•-01górecznik, rezeda. 'k·oniczyna ame
·ry!kań,s1ka t. zw. Ii1u1bam. l1ub b,ława
iY ·są rze·czywiś,cie ba11d1zo miod.o
r:dajne, b·o j.e 1p1szczolv wy'.ją;tk,ow10 
, c·hę'tnie •obITatu1ją. Ale to za ma1l•o•. 
·wiemy do1brze, -że abv j.aika:ś ro·ś,lina 
11aj1mio1dn,iej·sza miała dla o,szczót i
':S·totne znacze·nie, to mu·si W·YS(tętp,o
·wać w ·ma·sac·h. A :któż roosiej·e ,c,ho
,ciażJbv na ·mordze. c'zv 1hekta1rze o
-górecznik? P·rzecież rorócz dla ,o.ka 
-przemiłych kwiatów. zresz'tą bar-
xlzo ,o,blla:tywan1yc1h p•rzez ,pis'z•czoly, 
-.a te·m się nadto od·znacza,j,acych, że 
-gdy je1d.ne o ·kwita\ją,, j·U1ż zak,wita.jią 
1.nne, co ,trwa ,od drugiej1 p·ol,owy 
czerwca ,do sie·rpn.,ia. żadne.go z te.j 
·ro:śliny nie mamy 1P·O 'żvt'ku· . Cza1sem 
11żyiwa się modrych kwiató·w ogó
;recz·niika do uib,ierania 1satat. ·da wniei 
.1)t'zypisywan10 te'j ro ,ślinie · orzymio: 
tty 1lecznicze -i nic wie·cej ! :ttuibam 
:nie ma ,diJa na·s taJk1że iPra·k1tv·cznego 
·znaczenia. Pra·wda. że ,kwitnie od 
1·i'p,ca aż do p1ierwszvch ·orzym1roz
.IT(ów, ale te!ż ,z c.hwillą, kiedy ipierw
:sze kwiatu's·zki zaczynają; okwi1tać. 
lo 1dy,ż'ki dUJżej, b10 jedne.go ,metra ,się~ 

1 ··gaijąc·e·j ro ,ślinv. za1czvnaj,ą tward
nieć, dr·zewieć, ,ta·k, że jej j •ulŻ żad
na szanują,ca sie krowa n•ie dotk'nie, 
Mogilaby , slu·żyć j,ako p,asza, ale 
do chwili kwitnięcia. o•rzez ·co traci 

·na znaczeniu d'la oasie·c'znilka. 

Nie moż·na sie dolŚć n1ac·hwalić re
·zedy. S1kro1m,ne·m•i, a1le ja:kże won
nemi :kł10,sa·mi kwitn•ie d·o mrozów i 
je1s't stale .odwie1dzana przez :p·szczo

·ty, mające w nie'.j nie 'wvczerpaną 
::ska:nbnicę 'Pvl•ku. Ale mimo to by-

-

łolb·y też zbv·~kiem i marnotra wie-
1niem .zie•mi, ;1.{1tórej n,ie mamv za d1u„ 
żo, g,d.yibyś,my o·b1siewa~i rezedą 
więice,j j1ak ,oare ralbat rw naszy1c:h o
gród'ka·ch. 

O i1nnych, ta·k /bardzo, przez 1firmy 
ogrod·nic·ze zac'hwallanvch roś·l-in·ac·h 
miododaj:nyc·h j,eszcze ,mniej da się 
P·Owie·d•zieć. 

Tru,dno mi także ,doczekać się 
chwiITi, ·g,d.y j,u1ż 'P•01d wie·czó,r o,twie
rają się 1prze1ślicznie padhnące 
kwiatki .,Mac1iiejki''. tChaib,rów 1by
wa w 0 1grodach ,takiże ·niewiele, a z 
p,o,s'tęip,ową uprawą 'nas·zych pól co•
raz 'się 1ich mniej r,o,dzi w 1lana,ch 

• 

zbÓlŻ. R.ośli,ny, ;jak ·s.za1fwie 1le1kars1ką, 
.me1l·i·sę, śllaz i t. d. zaczn·ie 1o·szc·ze,larz 
.wte·dy na:leiżyc•i,e ·ceni,ć, gdy się u 
nas rozwinie hod,owla, ro,ślin ·leczni
czych. Z·dając ·s·o1bie z 1tego s1pr·a wę. 
że cala wschod·nia ip,ol·ać •na·sze1gÓ 
państwa !hrecz:kę 1P1osta,wi na p,ier
w·szem miejscu- Wvróż·nien-ie uza
sad,nio·n·e, b,o p·rócz m,i·o1d1u. na ,który • 
i·nne miody, a zwłaszcza gó-rskie, 

1 tr,ochę z góry ·s·po1glą;dają, daj.e czt.o
wie·ko:wi ·cenne ,ziam·o. Z tej też 
p1·zyczyny nalleiża1lolbv sie ·s1kromn.ej 
.hreczce n·a wet prze,d '.li'pą pier
wszeństwo, j,a'klkolwie1k miód lipco
_wy j.e·st szcze·gólniej, p,oszuikiwany. 
To samo 0 1dnosi 1sie d,o aka·cji. Nie 
:przywiązu·jąc zb,yt1nie,j wafgi d·o za
rzu1tów, rotbionyc'h w osta,tnich 'la
.tac!h li1pie, a o ·dno·szących ·sie do te
.go, ·że ,mi,odowanie •l1i•p,y 1j1e·st z·byt 
zależne od warunków atmos.ferycz
nych, że w szczegó1l·no1śc1t ·nie ·m1i•o
·d·uje w .Iata zi·mne i ·su·che. ja1k to 
mial,o miejsce w r. 1931. w !którym 
,w nas·zych o.ko,li·cach 1( pow. krakow
ski) an·i lilPY, a•n·i akacje nie miodo
wały, mu·szę jt::·cina1k 1podlkre1 ślić wiel
;k1ie znaczenie, ja'kie mają <l[a 
psz,czelnictwa drzewa i krzewy ,o
wo c·owe, nielbezpiec·zny dla lipy i 
akacji ko•niku·rent. Znaczenie to W·O
b·ec rozwijających sie u nas sadów· 
ro·ś-nie z roku na rok. 

http:s1kromn.ej
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J e,żeli ,ur101dzajno1ść dr'zew ,owoc·o
wy·c·h za:le1żna jest od zapylającej 
pracy pszczół, t•o wydajno,ść na
.szych 1pasie·k :bę,dz,i,e co,raz 1bard1ziej 
(za·leżna o·d· illości naszvc:h ·sadów. 

Zlby·tecznem byłoby rozw·od·zić 
się nad jak,01ścia mio,d1u. 01trzyimy
wane1g10 z kwiatów ,drzew owoco
,wych. Po,d wzglede.m ko:loru', sma
;k,u i arom1a tu ·m,oże stanać na p1ier
wszem m1iej1scu,. Oczvwiście przy 
uzn•a1n1iu· zasady: ,,,De .2:u•stilbu1s non 
est <l1i•s·pu,tandum''. ·c-o m1oż·na prze
tl·um1aczyć, ,,nie dolbre. co d·oibre, a1le 
c10 1komu sma1k•u.ie'''. Wśró1d drzew i 
.krzewó'w ·o,wo·cowvc1h na 'Szcze1gól
niej1sze' je,dnak wvró'żnienie ze str·o
ny p1szczelarzy zasl1ugu,je nie1P1ozor
ny ikrzew, jakim .iest z1nan·y rpo
w1szechnie agre'st (1Ri1be·s (grossu·la
ria). 

Jako p,szczellarz musze na, pier
wszem 1miej1scu podkreśllić zalelty 
agrestu ,dla p•szczó,l, a te·m sam1em 
dla. 11)1Szczelarza. Najpierw za·czy
na kwitnąć pierwszy z pom1ię,dtzy 
drze,w i ·krzewó'w owocowvch. Je
dynie dereń go wyprzedza. Kwit
.nie zatem wte•dy, kiedy ·inn,ych 
kwi,atów miodo,daj1nyc1h jes,t jeszcze 
bardzo m,a•ł10. Kwiat agre·stu 01d1zna
cza ·się 'Szcze1gó1lniejsza miodno1ścią~ 
cze•go ,d1owodem .ie•st ok,oiicznoś,ć, że 
zale,dwie •p,ierw'sze talk nierpozorne 
'kwia'tu·sz1ki a1gr~·s1tu·- zac·zvnają roz
kwitać, nairrnnie,jszv ikrzak agrestu 
gra pr·zem1iląi dla p1szczelarza. 1m1uzy
ką, cieszącego sie z 1otwierającego 
się 'nowe1go i to 01blfitego źródł.a nek
taru1 dła rp·szczólek. ,Bezwzględną 
zaleta agrestu· .ie·st, .że !kwit:nie c·o 
ro.ku, że je·st niewra1żliwv na mrozy. 
Straszna d1la na·szvch sa1dów zima 

-

19218-29 agres1o·m, nie dała się we 
znak1i. J eiżeli je,dnak po·d·nosi,my zna
cze,nie kwiatu a•grestu dlla p,szczół „ 
tio nie wol1no ·nam przemilczeć zalet 
owoc·u a.gres fu. Smacznv i ·zdrowy,_. 
sp,ożyty w 'stanie •sur·owym, ma tak--
że rozm,aite zasto:so·wanie w ·kiu·c,hni~
Od ·kompotów ·d'o konfit·ur .iest :ta1k: 
bar,dz10 cenionym w Anglj,i, ,g.dzie też: 
je,g,o l(u11tu·ra sto1i na.jwV1żej. Nie na 
osta~niem miejscu- p,ostawim,y o·wo.c:
agre,st,u przy wyrobie wi,n c·zy teiż . 
m1iodu a1grestowego, ,któ,re ·od1po
wiedn'i10 zrobi,o·ne, nie us!tę1p·u·j ,ą ·nie
raz naj•le·pszym wino,m1 gro·nowymr 
al\b10 p,owie•dzmy ·ścilś:le.i. winom nie
za wsze 1gr·onowvm. ale ·s·prowad·za-
nym z za1gra•nicv i bardzo ,p1rzerpla-
canyrrn. Jakk,oilwie•k ,m,amvi cały 
szereg k·siążek, ·zawiera,jących1 
szczegó'lowe przepisy wyr,olbu, wi'n 
z agrestu, to je•d·nak sądze. że ·nie 
będzie o·d rzeczy, jeżeli przytoczę: 
tu krót:ki ·przepis n·a wvró1b 1ta1k:ie1go 
wina, we,d'ług dr. 1Cie•siel,sikie•go, a 
mian·owicie: p,o p1rzygotowaniu· 
33 o/o 1brzeczki dać na 1100 il. brzecz'ki-
40 1. soku a1grest1oweg,o. Równie· 
-do;brem·i są wina agrestowe na 
beczce 25 i 23 ,procentowej, w 
'którym1 to razie daje ·się tyll'ko 30 1 .. 
so~u. 

J e·żeli krzew a1grestu ma tyle za-
let, s·tawiają;cych go w 1pierwszym 
szere:gu· roś1in, wz1g•lęd·n•ie krzewów1 

ma.jącyc-h znaczenie tak dla ,pasiecz
nika ja1k i 1d,la g1os•p,odarza wogóle,.. 
to u·za,sad·niona he,dz1ie .ieszcze na 
tern miej,scu wzmianika o· ho·d·ow,lf 
agrestu. 

1(Dok. nastąipi) . 

Br. Ludwi1k Bach. 
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